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Pruszków 20.04.2001 r. 

Ź Y C IO k V S  Wk»ADV'5^AWV> STETFEN domu, K0WA16

Urodziłam się 12.01 1917r we wsi Brzezinki w ówczesnym powiecie 
Częstochowa w woj. kieleckim. Rodzice zajmowali się rolnictwem. Po ukończe­
niu szkoły podstawowej,/w miejscu urodzenia/i Gimnazjum Ogólnokształcącego 
w Tarnowskich Górach, wstąpiłam do Szkoły Pięlegniarstwa PCK w Poznaniu. 
Dyplom z wynikiem bardzo dobrym otrzymałam w marcu 1939r.
Pracę pielęgniarską rozpoczęłam w maju 1939r w Okręgowym Szpitalu Wojskowym 
w Poznaniu.W sierpniu tego roku otrzymałam kartę mobilizacyjną. 01.09.1939r 
zostałam skierowana do pracy w pociągu sanitarnym mającym ewakuować rannych 
do Sanoka. Pociągiem tym dotarliśmy pod Kutno w czasie ciężkich walk i bom­
bardowań. Dzięki pracy kolejarzy i wojska zbombardowany węzeł został odbudo­
wany a my mogliśmy dotrzeć pod Żychlin. Tam pociąg został rozbity. Personel 
sanitarny pracował nieprzerwanie zmieniając się na stanowiskach operacyjnych 
i opatrunkowych.
Pewnego dnia przyszedł rozkaz opuszczenia pociągu. Ciężko rannych, których 
było bardzo dużo przenieśliśmy na podstawione wozy konne.Lżej rannych umie-t 
szczano w opuszczonych zabudowaniach, pod opieką starsrych wiekiem pielęgnia­
rek. Konnym taborem dotarliśmy do majątku Luszyn, w którym był punkt sanitar­
ny z salami operacyjnymi,niestety zbombardowany poprzedniego dnia.Pozostało 
duio zabitych i rannych.
Nasz tabor ukryty w lasku obok pałacu również został zbombardowany i zupe­
łnie rozbity.Późnym wieczorem zebraliśmy resztki taboru i bocznymi drogami 
ruszyliśmy w kierunku Iłowa.Tam z nadejściem nocy w głębokim wąwozie naloty 
niemieckie doszczętnie rozbiły nasz tabor. Zniszczyły wozy, zabiły wiele t 1 

ludzi i koni. Ocalałych cudem ciężko rannych umieściliśmy w opuszczonym^Za­
budowaniu a sami ruszyliśmy w kierunku Warszawy - taki był rozkaz. Z rannymi 
został wojskowy kapelan. Z trzech pielegniarek zabezpieczających tabor zosta­
łam sama, byłam ranna , wycienczona i bez butów.
W połowie trzeciego tygodnia wojny dotarłam wraz z przygodnymi sanitariusza­
mi nad Bzurę. Idąc nocami wyszukiwaliśmy rannych i udzielaliśmy im doraźnej
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pomocy. Miałam bardzo dobrze zaopatrzoną torbę z lekami i opatrunkami,która 
pod Luszynem trafiła do mnie dziwnym trafem.Kiedy po kilku godzinach utraty 
świadomości,na skutek wybuchu bomby,ocknęłam sie przerażona i wystraszona 
zobaczyłam leżącą obok mnie torbę należącą, wcześniej do Siostry Przełożonej. 

W tym czasie nad Bzurą trwały zacięte walki naszych wojsk o przejście przez
30tkU-£l2̂ ń

rzekę w kierunku Warszawy.W opuszczonej oborze robiłam opatrunekfz poszarpaną 
dłonią kiedy wpadli Niemcy.Zabrali mnie wraz z żołnierzami doniewoli,ponie­
waż miałam kartę mobilizacyjną. Z punktu zbornego w Łowiczu konwojowano nas 
do Łodzi. Był to 17.09.1939r,od Niemców dowiedzieliśmy saię o sowieckiej inwa- 
zji-wszyscy płakaLismy.
W Łodzi rannych umieszczono w szpitalu położniczym.Byłam razem z nimi jako 
pielęgniarka opatrunkowa.Po kilku tygodniach,dzięki pomocy miejscowego kape­
lana przeniesiono mnie do pracy w nowo organizowanym szpitalu Jeńców Polskich 
w Koszarach XXVIII Półku Strzelców Kaniowskich w Łodzi.Pracowałam na sali opa­
trunkowej bloku A. Rannych zwożono vcalymi dniami z miejsc walk-wielu z nich

v » »

spotkałam jużTna froncie.Wkrótce gestapo zaczęło zabierać ledwie podleczonych 
rannych.Głównie dotyczyło to działaczy z Pomorza i poznańskiego.Trzeba ich by­
ło wyprowadzać ze szpitala.Do mnie należało zdobywanie cywilnych ubrań,prze­
pustek i wyprowadzanie ze szpitala.Solidnie przygotowane ucieczki były moim 
sukcesem.Mimo represji ze strony gestapo ilekroć byli chętni-zostali wyprowa­
dzani.
11.11.1939r wstąpiłam do organizacji podziemnej.
Wiosną 1940r szpital,w którym pracowałam został przeniesiony do Szkoły Włó­
kiennicze j . Ucieczki były bardzo trudne ale udawały sie.Inną formą działalno­
ści konspiracyjnej było zaopatrywanie w leki ,bieliznę i materiały opatrunko­
we, potzrebujących agłównie dzieci w obozie na Łąkowej.
W chwili likwidacji szpitala we wrześniu 1940r zostałam aresztowana. Po dwóch 
tygodniach przesuchań nie dajacych efektu zostałam zwolniona z nakazem opó- 
szczenia terenów Warthegau.
Na polecenie Organizacji nie opościłam Łodzi.Otzrymałam zmienione dokumenty 
i przeszłam do podziemia.Od jesieni 1940 r do czerwca 1944r wykonywałam pole-
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cenią Władz Konspoiracyjnych,w niesłychanie trudnych warunkachn, na terenie 

Warthegau.
Zostałam aresztowana w czerwcu 1944r podczas akcji przesyłania ochotników 
do Powstania Warszawskiego. Przeszłam kilka ciężkich przesłuchań z torturo­
waniem włącznie,po pierwszym byłam kilka dni nieprzytomna.W sierpniu ggfetapo 
wydało na mnie wyrok śmierci.na dzień 12.09.1944r.Wyrok nie został wykonany, 
gdyż 09.09 doszło do wznowienia sprawy/aresztowany kolega w czasie śledztwa 
zdekonspirował mnie/.
W styczniu 1945r przewieziono nas do fabryki Radogoszcz.Uniknęliśmy śmierci 
przez spalenie tylko dlatego,że broniący się więźniowie zabarykadowali bramę. 
Ostatecznie . następnego dnia wieczorem popędzono nas w konwoju w kierunku la­
sów pobianickich.Po drodze zbiegłam zabierając ze sobą 16-letnią, współwię-r 
źniarkę Marysię.
Po wyzwoleniu członkowie AK nie całkiem uwolnieni od bagażu przeszłosci, obar­
czani odpowiedzialnością za winy nie popełnione nie mieli lekko. Trudna i nie­
bezpieczna praca konspiracyjna na terenach Rzeszy pozostała nie bez wpływu na 
moje dalsze życie.

Dięki niekwestionowanej wiedzy pielęgniarskiej zdobytej w szkole, dzięki za­
hartowaniu w trudnych warunkach wojennych i konspiracyjnych i dzięki rzete­
lnej pracy doszłam do emerytury w 1980r.
Zajmowałam kolejno następujące stanowiska:
Pielęgniarki przełożonej i operacyjnej w Szpitalu Miejskim w Pruszkowie 
Kierownika Działu Kobiecego w ZZW / Związek Zawodowy Włókniarzy/ w Łodzi 
Kierownika i instruktorki pielęgniarstwa na kursach pielęgniarskich 
Przełpżonej pielęgniarek w Instytucie Psychiatrii i Neurologii w Warszawie 
Przełożonej pielęgniarek w Szpitalu Kolejowym w Pruszkowie
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Odznaczenia:

- 11.11.1941 r. Krzyż Walecznych/zweryfikowany 12.10.1994r/
- 17.09.1965 r. Medal Florence Nightingal.
- 11.05.1983 r. Medal /za udział w wojnie obronnej 1939/
- 17.02.1975 r. Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski.
- 05.06.1978 r. Medal "Komisji Edukacji Narodowej".
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Warszawa d n ia .0 l  193 j  r.

K arta m o b ilizacy jn a  Nr* 765

Do

p. Nowak. .Władysława

w Poznan, 7 Szp*Ofe.

Po ogłoszeniu mobilizacji stawi się Pan(i) w dniu mobilizacji

natychmiast

Poznan, Wały -^eszczjmskiego ?J
o g o d z in ie .........

w miejscowości 

u ..Kmdta ..Kadry Z a p a s .  7 S z p . o k r .

gdzie otrzyma Pan (i) dalsze rozkazy ..!............

Ważna na przejazd koleją

P o li c z  e n  i e  n a  o d . w  p o t n e j  s t r o n i e  

v
O D E R W A Ć  ' ^ Z W R Ó C I Ć  Z A R Z . 0 <R. ? .  O. K. K T Ó R y  KAR TĘ M O B .  W Y ST A W IŁ .

Jdągcp  ...IJ .* ............
7or P.C.K.

pr '.yCGorczy cki/
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Tłumaczenie z języka francuskiego

Wyciąg z przeglądu Międzynarodowego Czerwonego Krzyża 

/  Revue Internationale de la Croix-Rouge./

1966 r„ Genewa, maj nr 569, strona 209

Biorąc pbd uwagę pochodzenie 27 kandydatek, które otrzymały w 

1965 r* medale Florence Nightingale, można stwierdzić wszech­

światowe znaczenie tego wyróżnienia.

Jak wiadomo, ta nagroda przyznawana przez Międzynarodowy Komitet 

Czerwonego Krzyża co ?■ lata na wniosek Zarządów tej Organizacji w 

poszczególnych krajach - jest zaszozytnym wyróżnieniem pielęgnia­

rek, która przez samozaparcie i chęć służenia bez reszty aż do 

bohaterstwa - są włączone w krąg wielkich zasług ludzkioh, Tak 

więc laureatki pochodzące prawie ze wszystkich kontynentów i każ­

da z nich# niezależnie od warunków kultury i cywilizacji własnych 

krajów, wypełniała te same zadania, ożywiona jednakowym ducham 

pójścia śladami swojej wielkiej poprzedniczki - Floremoe Nightingale.

10



11



12



13



14



15



16



17



18



19



20



21



22



POLOGNE

M mas Domańska, presidente de la Croix- 
Rouge polonaise, remet la medaille aux 
laureates, M m* W. Steffen, et L. Blum- 
Bielicka.
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